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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11.  Października. 
G azecie K o 1 o ń s k i e ) donoszą z t ą d , ze w y ­

padki Królewieckie o t \  le oddziaływały, iż osta- 
tnieini czasy na uniwersytetach w Hali i W r o c ­
ławiu na rozkaz ministra oświecenia J W .  Eich- 
h o rn a ,  śledztwa przeciw tym professórom w y- 
p ro w a d zo n o ,  k tórzy  są autorami łacińskich  
pism gratu lacyjnych do A lber tyny  w ydanych . 
W e z w a n o  autorów, żeby się względem myśli i 
znaczenia użytych w yrazów  i ustępów dokładnie 
1 wyraźnie wytłumaczyli. —  (Pismo winszujące 
Wszechnicy W roc ław sk ie j  co do głównej treści 
Umieściliśmy w swoim czasie w Gaz. Poznańs .)

Z d u i a  1 2 .  P a ź d z i e r n i k a .
J u ż  jako chłopczyk wybił sobie książę p r u ­

ski kilka Zębów upadłszy  na Ziemię, jednakże 
zręczna pomoc den tys ty  nie zostawiła ani zna­
ku tego zdarzenia. Na polowaniu utracił przez 
8trzał uieostrozny kilka członków u głównego 
Palca prawej ręki.  w  Poznaniu  wyciął się 
raz tak silnie głową 0 b e lkę ,  że niezwłocznie 
il!łd dostał zapalenia mózgu. Baw iąc się raz 
^  M eklem burgu uderzony  został metalowem 
°jdeukiem z dachu w głowę, k tóre  go także 

mało zraniło. W  czasie p o b y tu  swego kil­
kakrotnego w  Petersburgu raz 0d psa ukąszo­
n o  został ,  drugi raz wsiadając na statek pa­
kowy w padł do N ew y .  G d y  nie daw no znaj- 

°wał się na wielkiej rewii pod  B riinn ,  zra­

nionym został lekko  w nogę nieostrożnym w y ­
strzałem z karabina. N iedawno zbiegały się 
tu konie z pow ozem , w którym książę siedział, 
k tó ry  już kilkakrotnie jadąc szybko  spadł z k o ­
n ia ;  teraz zaś przechadzając się spokojnie 
w ogrodzie złamał sobie rękę.

Z  M e d z i b o r u ,  d< l f i .  Października.
(G az .  W roc ław ska ) .  — Ze Polacy  i Rossya- 

n ie * )  z kraju  swego uchodzą albo uchodzić 
usiłują, nie należy do rzędu rzadkich w y p a d ­
k ó w ;  ale rządkiem zjaw iskiem , żeby uszli p o ­
wracać mieli. D obrow oln ie  o ty le ,  o ile k to  
woli karę  swoję w ojczyźnie w ytrzym ać a przy-  
tein żonę i dzieci od największej przynajmniej 
b iedy  ochronić , aniżeli za granicą razem z nimi 
i  głodu um ierać, przejeżdżał tu dzisiaj Polak 
G a l e  j e  ws  k i ,  k tó ry  po ostatniej rew olucy i 
długo w F r a n c y i , Anglii i Szw ajcaryi tułał się. 
Pojąw szy za żonę I r landkę u trzym yw ał się r o ­
botą w fabryce p iór  stalowych. Ale słabość 
oczu i oświadczenie do k to ró w ,  że jeżeli nadal 
rzemiosłem tym trudnić  się będz ie ,  wzrok ca ł­
kiem utraci,  oraz zupełny  b rak  środków  u t r z y ­
mania się, po  długiej walce w ew nętrznej spo­
w odow ały  go do pow rotu  do L itw y ,  gdzie pod  
W iln em  dw ie wsie niegdyś posiadał a m atka

*) Twierdzenie, że wielu R o s s  v a n  z Rossyi 
uchodzi, jest zupełnie fatszy weni. Pisał to Niemiec, 
mierzmy wszystko podług swejro widzi mi się. Tu- 
łaczów rossyjskick, wyjąwszy może prostych rekru­
tów, nigdzie nie znajdziesz i zapew ne więcej ubogich 
Niemców z Niemiec do Rossyi uchodzi jak przeciwnie.
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jego jeszcze żyje. W i e  on, ze S ybcrya  go czeka, 
k iedy  go juz przed rewolucyą z p rzyczyny  z a ­
kazanych  książek pod  sąd oddano. W s z a k ż e  
spodziewając s ię ,  że tym sposobem troje dzieci 
swoich w domu matki wyżyw i i gdy młoda, pię­
k n a  żona jego zwielką umysłu stałością oświad­
czy ła ,  że wszelką niedolę razem z nim dzielić 
j do  S ybery i razem z nim udać się gotowa, w y­
k o n y w a  więc swój zamiar. U da je  się do K a­
lisza, zkąd  go pod eskortą kozacką do W iln a  
za transportu ją ,  aby mu tam proces wytoczyć. 
R azem  z nim jedzie jeden R o ssy au in ,  k tóry 
w  bitwie pod  O stro łęką przeszedł na  stronę 
P o lak ó w  a teraz po  powrocie swym niechybnie 
do ciężkich robó t w  kopalniach sybirskich ska- 
za u y  zostanie. Ale zsiwiały starzec juz nie 
może n a  chleb zarabiać -—  dotychczas P o lak  
zarobkiem  swoim w fabryce  angielskiej u trzy- 
m at g0 —  a tak zbrzydziwszy sobie życie, 
cieszy się nadzieją,  że życie jego w kopalniach 
długo nie potrwa. Z szczerym udziałem prze ­
p row adzam y  tego Polaka z żoną dziećmi i Ros- 
syan inem ; o b y  Bóg natchnął miłosierdziem ser­
ca t v c h , k tórzy  nad losem tych  nieszczęśliwych 
zaw yrokow ać mają.

Z n a d  R e n u ,  dnia 15. Października.

W ie lk a  w ystaw a berlińska płodów prze­
m ysłu ,  z wszystkiem tern, co się z nią bezpo- 
średnio lączyło ,  zbliża się już  ku końcowi sw e­
mu. Żaduego w  nowszej historyi nie znamy 
w y p a d k u ,  k tó ry b y  na się bardziej byl ściągnął 
uwagę całej publiczności niemieckiej, jak  w ła ­
śnie la wystawa. Prawie wszystkie władze, 
w szyscy  w yżsi urzędnicy  stolicy zatrudnieni 
b y l i  tvm przedmiotem i ledwo jeszcze czas mieli 
do  innych rze czy ,  oddając się całkiem sprawie 
w y s ta w y  i przem ysłu  związku celnego; korre- 
spondenci dzienników na raz zdali się przemie­
nieni w ludzi przem ysłowych, uroczyste uczty 
d aw a n o ,  wnoszono najpiękniejsze t o a s t y , i 
w szys tko ,  zacząwszy od książąt, co tylko dało 
się wciągnąć w obręb  przem ysłow y, powitane 
zostało radosnem okrzykiem ; towarzystw a po­
w stały  pod  opieką w ys taw y  i jej p ro tek to­
r ó w    k ró tko  mówiąc, podniesiono w szy ­
stkie szluzy patryo tyzm u i korzyści publicz­
n e j ,  aby  morze narodowości Z o l l v e r e i n u  
i  przekonanie o wysokiej opiece ,  której dozna­
j e ,  mogło się rozlać po  całym kra)u. C zyż 
chcem y to zganić? ISigdy; przekonaoi jesteś­
m y  aż nadto o konieczuosci silnego u tw ierdze­
nia zamożności narodowe'j, osobliwie przez za­
bezpieczenie dążeń przem ysłow ych, w iem y, że 
gdzie nic ma dobrego mienia, bezpieczeństwa

przed niedostatkiem życ ia ,  gdzie się działanie 
w  iuleressach materyaluych nie wynagradza, 
tam i obudzić się nie potrafi żadna ruchawa, 
silna i pew na dążność w  wyższej duchowej 
i politycznej sp ra w ie ;  w iem y, że jeźli ciało 
głód cierpi lub  nie ma potrzebnych  wygód, 
tam i dusza cierpi i niszczeje. Lecz wspomnie­
nie nasze, którem przerw ać musim radość prze­
m ysłową ściąga się na  to ,  abyśm y w  matery- 
alnym  względzie nie szli zadaleko , abyśm y zaj­
mując się całkiem spraw ą przem ysłu , głównej 
rzeczy  z oczu nie tracili, to  jest p o l i t y k i ,  
abyśm y  radość powstającą z m ateryalnych p o ­
stępów  połączyli z owem py tan iem , czy też 
nasze polityczne usiłowania w ydąźyły  za  mate- 
ryalnem  i przemysłowem udoskonaleniem. T o  
jest k w es ty a ,  nad  którą się teraz zastanowić 
pow inniśm y, skoro  przez długi przeciąg czasu 
wszelkie inne kwestyje uwagę ogółu wyłącznie 
na  się ściągały. Chw alim y się z jednością, 
k tórej uczucie i w iedza okazała się w wysta­
w ie berlińskiej, —  czyż wolno będzie zapytać 
się o raz ,  czy już doszliśmy do politycznej nie­
jako  w y s ta w y ,  w  k tó re jby  się zjednoczone 
współdziałanie l u d u  równie  w olnom yślue,  ró ­
w nie pew ne uznania okazało, jak p rzy  udziełe 
w  przeglądaniu sił przemysłowych. Cieszące­
m u się nadzieją,  k tó r a  przy  tćj sposobności 
o ży ła ,  nasunie się bezwątpienia py tan ie ,  czy 
w naszych politycznych nadziejach, najszlache­
tniejszych nadziejach na r odu ,  możemy się cie­
szyć rów ną pewnością. Ze zuaczućm uczu­
ciem narodowości po rów nyw ano  w  Berlinie 
nasz przemysł z o b cym , zaczęto z dumą wołać 
na  F ra n cu z ó w ,  że nie obawiam y się teraz i cli 
w spółzawodnictw a i nie uznajemy już  ich 
p ierwszeństwa, lecz w szystko to pisano i mó­
wiono w c e n z o r  o w a n y  m j ę z y k u  i zapo­
mniano o tern, i c  F rancuzi nie potrzebow aliby  
daleko szukać sposobu zawstydzenia nas, gdy­
b y  byli chcieli ukarać naszą młodą przemysło­
wą zarozumiałość. W ie lk a  zachodzi niestoso­
wność między naszymi przemysłowemi i p o h '  
tycznemi nadziejami. C zyż  ca ły  nasz p a t r i ­
o tyzm , cała nasza narodow ość ma się kończyć 
ty lko na przedmiotach handlu i przemysłu- 
C zyż może naw et sam handel i przemysł b y G 
trwale wspieranym bez politycznego d u c h a , P ° '  
litycznego współuczucia, politycznej w o ln °sC,» 
politycznej dum y? C z y ż  to wolność p 0^ , .  
czna nie jedna handlowi i przemysłowi pewnej 
i silnej pods taw y ,  na k tórej trwale o własueJ 
sile w pomyślności b y tu je ,  nawet bez 
opieki osobistej,  k tóra mnie'j lub więcuJ 0 
p rzypadku  tylko zależy? A now o powsU G
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tow arzystw a,  należące już do owego obrębu, 
k tó ry  sozyalizmera zow iem y, czy i na tem p o ­
lu  potrafią zastąpić postęp wolnością objawie­
nia potrzeb swoich i wolnością ob rony  tychże? 
■Łatwo poznać, nie zapuszczając się w  głębsze 
poszukiw anie tego przedmiotu, że p rzy  wszy- 
stkiem, co robiem y polityki ominąć niemożna, 
i e  ona owszem zawsze na przodzie być  po w in ­
n a ,  że z wszelkich postępów , o które się sta­
ra m y ,  najpotrzebniejszym jest dla nas postęp 
polityczny, Bez zadowalniającego stanowiska 
politycznego są wszelkie inne wydoskonalenia 
ty lko  roślinami w szklarniach chodowanemi, 
i  im dalej pojedyncze gałęzie usiłowań ludzkich 
się posuną ,  im bardziej b ęd ą  pielęgnowane, 
tym  bardziej da się uczuć w puiu samym poli­
tycznym  owo przedwczesne rozwinięcie i skar- 
concm będzie niezawodnie. D la  tego więc, 
przynależny o ddaw szy  pokłon  przemysłowi, 
pom yślm y ta k ie  o po li tyce ,  osobliwie zaś 
i  przedewszystkii m  stara jm y się wolności d ru ­
k u  u  nas dopomódz. N aw et  radość zażartego 
przem ysłow ca nad  wzniesieniem się naszego 
przem ysłu  narodow ego w  państwach Zollvcr- 
e inu ,  p rzerw ać i zasmuoić m ushn , jeźli nie 
m ożem y mieć pew nej nadziei, że pochwała 
przyszlćj w ystaw y  pisaną będzie j ę z y k i e m  
n i e  c c n z o r o w a n y i r .  i że może jej tow arzy­
szyć ,  jeźli tego będzie po trzeba ,  woluomyślna 
nagana naszej politycznej wystawy.

( Z  Gaz. K o lo ń s k ie j . )

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c  y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 17.  Października.
P od ług  wiadomości prywatne j,  którą G a l i -  

g n a n i  M e s s e n g e r  z L on d y n u  odebrał, k ró ­
lowa W ik to ry a  i książę A lbrecht przyrzekli  
L udw ikow i Filipow i, że w ciągu ro k u  p rz y ­
szłego do Paryża  przybędą.

Biskup z E v r e u x , X .  Ollivier, przeznaczony 
podobno na nauczyciela religii dla Habiego Pa- 
r vża; on  to ma go przygotować do pierwszej 
komunii.

—  Spodziewają się tu  kilka w ysokich od ­
wiedzin. W  pałacu królewskim przysposabia­
l i  już poko je  dla Króla i K ró low ej Neapolu, 
którzy p 0 ślubie Księcia Aumałe z Księżniczką 
Salemu młodej tej parze do Paryża tow arzyszyć 

Mówią także o odwiedzinach K róla H o- 
ei|derskiego, które zarazem do zawarcia rozle- 

§łego traktatu handlowego z H olandyą posłużyć
ftjają.

Osoby dobrze zwykle zaiuforuiowane zape­

wniają, ze dnia 12.  podpisano w  W in d so rz e  
traktat,  według którego F ra n cy a ,  uznając tru ­
dność,  a naw et niepodobieństwo dalszego p r o ­
tektoratu nad  Ołalieiti, zobowiązała się w yspę  
tę całkiem opuścić, pod  tym w arunkiem , że 
i Anglii protektoratu  tego objąć nie wolno, O ta-  
heili pod  gw arancyą obudw óch  mocarstw nie­
podległą będzie ,  a za to nastąpi zupełna zmiana 
traktatów rewizyjnych z r. 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .

W  tej chwili obiega po legionach Paryskiej 
gw ardy i narodowej petycya z licznemi już pod­
pisami, domagająca się rehabilitacyi pamiątki 
M arszałka Neja.

H rab ia  K ancrin ,  baw iący od dwucli tygodni 
w  P a r y ż u ,  przedsięwziąć stąd zamyśla podróż 
do Anglii. —  H rabia M onta lem beit zajmuje się 
p o dobno  obecnie zbieraniem materyałów do  
obszernej historyi zakonu Jezuitów.

A utor  tajemnic L o n d y n u  d rukowanych  w K u- 
r y e r z e  F r a n c u z k i m ,  Sir Francis Trolopp, 
czyli,  jak się w rzeczy samej nazyw a,  P. Paul 
F e v a l ,  zachęcony dobrem  przyjęciem pierwsze­
go rom ansu ,  gotuje dla tegoż pisma now y  obraz  
z życia obecności pod  tytułem: » M i ł o s t k i  
P a r y s k i e . «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16.  Paźdz. —  W y j a z d  

Króla F rancuzów  nastręcza dziennikom tutej­
szym jeszcze raz  sposobność w ynurzenia zdan 
swoich o znaczeniu i charakterze odwiedzin 
Króla. Uczucie zadowolnienia ze serdecznego 
zbliżenia się obudw óch d w o ró w ,  jako  też z do­
brego przyjęcia Króla ze s trony  narodu  angiel­
sk iego , wszystkim jest wspólne począwszy od  
miuisteryalnego H e r a l d a ,  aż do radykalnego 
S u n a .  W  ogóle ob jawiają ,  że naród angielski 
uznaje całkiem szczerość miłości poko ju ,  jaką 
słowa Króla w odpowiedziach na różne adressy 
w y n u rz y ły ,  spodziewając się po  przyjaźni obo j­
ga P anu jących ,  iż takowa wielce się także do  
poko ju  między obudw om a narodami przyczyni.  
T y lk o  co do  miary tych  nadziei nie zgadzają 
się z s o b ą , gdyż z b y t  gorące nadzieje dzienni­
ków  ministeryalnych w  względzie ustalonego 
porozumienia między narodami francuzkim a an ­
gielskim stygną w  spokojniejszych i zimniej­
szych uwagach dzienników oppozycyjnych . N a ­
w et T i m e s  nie zupełną ma ufność. H e r a l d  
pisze: »Nic nie mogło bardziej dobrego po ro ­
zumienia przywróconego między obudwoma na­
rodami um ocnić ,  jak oświadczenia, które K ró l  
dał w  odpowiedzi swojej na adres londyński,  
a g d y b y  odwiedziny te nie by ły  miały chara­
kteru prywatnego, dem onstracye takow e b y ły ­
b y  powszechniejsze. W szakże w yznać należy,
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ź e  d o b rz e  tak u c z y n io n o ,  b io rą c  n a  u w a g ę  n ie ­
chęć  z  ja k ą  o p p o z y c y jn e  dz ieu u ik i  f r a n c u z k ie  
n a  o b ecn ość  K ró la  J .  M . w  Anglii p a t r z y ły .  
A le  u s i ło w an ia  ich  stały  się b ezsku teczuem i,  
g d y ż  w iększość  n a ro d u  Iraucuzk ieg o  n ie  u lega 
ic h  w pływ owi.®  T i m e s  na tom ias t  tak p isze ;
» W y z n a j e m y ,  ze  o d w ied z iu y  m o n a rc h ó w  z a ­
g ra n ic z n y c h  w kra ju  naszym  są d la  n a s  je dn ą  
z  n a jp rz y je m n ie js z y c h  r z e c z y ,  o  k tó r y c h  w o s ta ­
tn im  czasie p isać  mieliśmy sposob no ść .  Są o n e  
j a k  g d y b y  p rom ienia  s ło n e c z n e  n a  p o l i ty cz n y m  
h o ry z o n c ie  o k ry ty m  ciem uem i c h i ru ra m i  b u r z y  
i a u ty p a t y i ,  jakiemi k a ż d y  p ra w ie  rząd  w E u  
ro p ie  jes t o k ry ty .  N ie  p o  m a łu  się c ie szy m y  
tą  m y ś l ą , ze nam  P ru s sy  sw e g o  K ró la ,  R o s s y a  
sw e g o  C e s a rz a ,  S a x o n ia  sw eg o  K ró la  i F r a n -  
c y a  —  tak  jes t ,  n a w e t  F r a u c y a ,  w z b u rz o n a  o d  
d a w n e j  i o g ro m ne j  f a k c y i ,  k tó ra  n ieb o  i ziemię 
d o  p o d n iece n ia  w o jn y  z nam i w z y w a  —  z e ł r a n -  
c y a  sw e g o  K ró la  na  brzeg i A lb io n u  w y sy ła ,  
a b v  K ró lo w ą  W i k t o r y ą  w c h a rak te rze  s k r o m ­
neg o  p rzy ja c ie la  o dw iedz ić .  C i  k tó rzy  n ie  b o ­
ją c  się kon ieczne j  i sp ra w ie d l iw e j  w o jn y ,  cen ią  
jednak. b ło g o s ław ień s tw a  p o k o ju ,  g łę b o k ą  czuć  
m uszą  ra d o ś ć  z w y p a d k u , jak im  jest o b e c n y ,  
i b e z  w ą tp ien ia  m o ż e m y  b y ć  pełn i n a d z i e i , że  
Z tego ź ró d ła  se rd eczn e j  p rz y ja ź n i  p o m ię d z y  
u k o ro n o w e n e m i  g ło w am i n a r o d y  ich c z e rp a ć  
b ę d ą  p o d o b n e  uczucia .  N ie  c h c em y  p o w i e ­
d z ie ć ,  i z b y ś m y  k ied y ś  z a p a lc z y w ą  p a r ly ą  w e  
F r a n c y i  p o je d u a ć  m ie li ,  lu b  ogó ł l u d u ,  k tó r y  
o n a  p rzec iw  n am  p o d b u rz a  ; p rzec ież  m a m y  
p r a w o  p o  zd a rzen iu  takieui w ie le  d o b re g o  się 
s p o d z i e w a ć ; a j a k k o lw ie k  n ie  śm iem y  p rz e s tę -  
p o w a ć  gran ic  ro z u m u  i d o św iad cz en ia ,  o d d a ją c  
s ię  z b y t  san g w in iczny m  n a d z ie jo m ,  m a m y  j e ­
d n a k  ty le  o d w a g i ,  a b y  s taw ić  czo ło  in t ry g o m  i 
o s z c z e r s tw o m , k tó re b y  r a d e  o d w ie d z iu y  L u d ­
w ik a  F i l ip a  w Anglii w y s ta w ić  j a k o  n a d a re m n e  
p o d  w zg lęd em  p e w n y c h  ce ló w  zb aw iennych .®
  C o  się w reszc ie  ty czy  dz ienn ika  M o r n i n g
C h r o n i c i e ,  g łów nego  o rg a n u  o p p o z y c y i ,  
t e n ż e ,  w y s ta w iw s z y  także  o d w ie d z in y  k ró la  
j a k o  w y p a d e k  s z c z ę ś l iw y , p o w ta rza  p rze ś tro g ę ,  
a b y  F r a n c y i  z b y tu ie  n ie  u s tępow ać .  D z ie n n ik  
t e a  p rz y p o m in a  p ie rw s z e  czasy  po  r e w o lu c y i  
L ip c o w e j ,  k ie d y  g łó w u e m  kró la  s tarauiem  b y ­
ło  z jednać  sob ie  p rz y m ie rz a  po m ięd zy  m o c a r ­
s tw am i zag ran icznem i,  k u  u b ezp ie czen iu  d y n a -  
s ty i .  N ie  uda ł się w te d y  d o  A nglii ,  ty lko  d o  
m o c a r s tw  ab so lu tn y c h ,  m ian ow ic ie  do  R o ssy i .  
— . W  liście p isanym  w te d y  d o  C esa rza  R o ssy i  
c z y ta m y :  » F r a n c y a  w idzi z  p rzy jem u ośc ią  w 
R o s s y i  sw eg o  na tu ra lnego  i n a jpo tężn ie jszego  
sprzym ierzeńca .®  Z tego się p o k a z u je ,  ze

g d y b y  R o s s y a  b y ła  chc ia ła ,  b y ł b y  się L u d w ik  
F i l ip  ch w y c i ł  p o l i ty k i  B o u r b o u ó w ,  n ie p r z y ja ­
zn e j  dla Anglii. T a m  nic nie w sk ó raw szy ,  p o ­
szed ł  k ró l  za  ra d ą  T a l l e y r a n d a ,  a b y  s z u k ać  
p rz y m ie rz a  z  Anglią .  D la  tego w y m aga  h o n o r  
n a r o d o w y ,  a b y ś m y  ost rożnym i b y l i ,  zw łaszcza  
ze ty lk o  o sob is tość  L u d w ik a  F il ipa  p o l i ty ce  p o ­
k o j u  siłę n a d a ć  u m i e ,  a p o m ię d z y  p o l i ty kam i 
k ie ru jąc y m i F r a n c y ą  n iem asz  ani j e d n e g o ,  k tó ­
r y b y  n am ię tnośc i f rancu sk ie j  p a r t y i  w o jen n e j  
w  k a r b y  ująć  potrafił .®

Z  d n i a  18 .  P a ź d z i e r n i k a .
O s ta tn i  p o szy ł  pisma Q u a r t e r l y  R e v i e w  

za w ie ra  n ieco  żarliw ie  p is a n y  a r ty k u ł  n a  o b ro -  
Uę p o li ty k i  rossy jsk ie j .  P r z e b ą k u ją ,  ze  a u to ­
re m  onego  sam p ose ł  r o s s y j s k i , B a ro n  B ru n n o w .

S ir  J a m e s  G r a h a m ,  m in is te r  sp r a w  w e w u ę -  
t r z u y c h ,  ozna jm ił  L o rd -M a jo ro w i  L o n d y ń s k ie ­
m u  , że N. P an i  d n ia  2 8 .  m. b . do  C i t y  p r z y ­
b ę d z i e ,  a b y  b y ć  p rz y to m n ą  na  o tw a rc iu  n o w e j  
giełdy .

N . K ró lo w a  ju t ro  z  O s to rn e h o u s e  n a  w y sp ie  
W b i g t  w y je d z ie  i w  p o łu d n ie  w  W in d s o r z e  
stanie .  S ły ch ać  j e d n a k ż e ,  ż e  p o  u ro c z y s to ś ­
c iach  in a u g u ra c y i  uo w ej  g ie łd y ,  do  k tó re j  te raz  
ju z  w ie lk ie  czy n ią  p rz y g o to w a n ia ,  ca ła  ro d z in a  
k r ó l e w s k a  jeszcze  ra z  na  ty d z ień  c a ły  na  w y sp ę  
W h i g t  się uda.

N a  p o s ied zen iu  w czo ra jszem  R a d y  gm innej 
L o n d y ń s k ie j  na  w niosek  S ir  P io t ra  L au r ie  p o ­
s ta n o w io n o ,  o d p o w ie d ź  K ró la  L u d w ik a  F il ipa  
n a  a d re s  r a d y  gm in ne j  w  ka lig ra f iczne j,  boga to  
o z d o b io u e j  i w  p ię k n y c h  ram a c h  ob ję te j  kopii , 
N .  P a n u  p rzes łać .

W  o b w o d z ie  N ew -C a s t łe -U p o n  T in e  z n o w u  
s ię  w y d a rz y ła  e x p lo z y a  w  ko p a ln iach  w ęg l i ;  5  
o só b  zosta ło  ra n io n y c h  a d w ie  z p o m ię d z y  nich 
ju ż  um ar ły .

P o r t u g a l i a .
Z  L i s b o n y ,  d n ia  f .  P aźd z ie rn ika .

K o r te z y  dziś z o s ta ły  o tw arlem i ,  o k aza ła  się 
zn ako m ita  w iększość  n a  k o rz y ś ć  pana  C os ta  
C a b r a l ,  t a k ,  że  n ie  m o ż n a  ju ż  w ą tp ić  o  jeg °  
p rze w a d z e .

B e l g i a .
G azeta  P o w s z e c h n a  A u s z b u r s k a  z  dm 

1 9 .  P aźd z ie rn ik a  o b e jm u je  n a s tę p u ją c y  a r t y k u ł : 
nG azecie  P o w sze ch n e j  N i e m i e c k i e j  (L ip sk io p  
don ies io no  n ib y to  z V e r v i e r s  p o d  dn iem  
W r z e ś n i a ,  że  7 0 -le tn i  po lsk i G e n .  U m  i ń  a k 1 
Z p o w o d u  d łu g ó w  w  S p a a  a re sz to w an y ,  p iesz°  
i p o d  esko r tą  d o  w ięzien ia  w V erv ie r s  s p r o w a ­
d z o n y ,  ab y  h a ń b y  tej nie p rzeży ć ,  w  w ięzie,,lU 
n a jp rz ó d  się po w ies ić  a p o te m  ż y ły  sob ie  o tw °  
r z y ć  us i ło w a ł .  —  L ’ l n d u s t r i e l  w  Verviers
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w ychodzący  pow iada na t o : »M y tu  w  m iejscu o 
całej tej liistoryi nic zgoła nie w iem y .« R ó w n o ­
cześnie z numerem tego dziennika odbieram y 
pism o Pana G enerała U m i ń s k i e g o  z Spaa 
z  dnia 12. Paźdz. Szanow ny G enera ł w tern 
się  m ocno m y li, iż sądzi, że m y to  (R ed ak cy a  
G az e ty  Pow szedni. A uszbu rsk ie j) now inę tę ,  
k tó ra  kolejno przez w szystkie gazety E u ro p e j­
sk ie  przeszła, najp ierw  na świat w ysłali i czyni 
n a m , aczkolw iek w przyzw oitym  ton ie , w y rz u ­
ty , k tóre G azecie Pow szechnej L i p s k i e j  cz y ­
nić b y łb y  pow inien. O św iadcza m iędzy inne- 
m i, że gdyby  spraw a ta li ty lko  jego  osoby się 
ty c z y ła , b y łb y  milczał, ale dla hono ru  có rk i 
sw o je j , k tó rą  w  ojczyźnie zostaw ić m usiał, p o ­
w innością się dlań s ta je , przeciw  takow em u o- 
szczerstw u publicznie protestow ać. Żąda w y ja­
w ienia nazw iska nadsełacza ow ego artykułu. 
Je ż e li słusznem u tem u życzeniu jego zadość się 
nie stan ie , inną drogą do celu sw ego dojść za­
myśla. Ja k o  adress sw ój w ym ienia nam G ene­
ra ł:  B r u x e l l e s ,  ru e  royale  neuve ex lerieure 
K r. 1 3 . (N astępn ie  ośw iadcza redakcya G az. 
P o w sz .  A u sz b u rsk ie j ,  że dla uniknienia w szel­
kich nieporozum ień, zam iast: » G azeta Powsz. 
INiemieckau odtąd pisać b ęd z ie : »>Gaz.Lipska.«)

N  i e  m  c y .
Z H a n o w e r u .  —  Z dobrego  źródła m oże­

m y  tu udzielić w iadom ości, że w listach ode­
b ran y ch  w stolicy naszej z L o ndynu  podaw aną 
w  gazetach pogłoskę o zam ierzoueui zaślubie­
niu W . księżniczki O lgi z J .  K. W . księciem 
•Jerzym C am bridge z a  z u p e ł n i e  b e z z a s a ­
d n ą  o g ł a s z a j ą .  D odać m ożna , że podczas 
Lytności Ludw ika Filipa i jego ministra w W in d ­
sorze pogłoska ta , nie mniej w ogóle uk łady  
m iędzy angielskim i rossyjskim  gabinetem  osta- 
tniemi czasy  zaw iązane przedm iotem  poufnych  
Udzieleń się s ta ły , które pana G uizo ta zaspo­
koiły . S ły ch ać , że się ow e u k ład y  m ianow i­
cie w o jny  z Czerkiesauii tyczyły- 

S  z  w  a  j  c  a  r  y  a.
Z  S z t o k h o l m u ,  dnia 1. Października.
Szw edzki sejm ma zaw sze pew ną epokę, 

w czasie k tórej komisje ty lko  są zaję te  a stany  
*>ic do rob o ty  nie mają. Są to p ierw sze tygo- 
^u ie podania p ro jek tów , dopóki stany z sweini 
8praw ozdaniam i nic u łatw ią się. E poka p o d o - 
kua trw a teraz od początku W rześn ia . S tany  
dotąd zajm ow ały się ty lko  pro jek tam i od prze- 
^ ic g o  sejm u pozostałem i, mającem i na celu czą- 
s*kową zm iauę praw a. ^  zw y  zajuym  stanie 
r ieczy, sejm odziedzicza po sw ym  poprzedn iku  
z ■'ledwie trzy  lub  cztery  takie p ro jek ta, k tóre 
P ° uzuouiu ich użyteczności, p raw ie bez  roz^

p raw  zatw ierdzane b y w ają , jednakże kom isja 
konsty tucy jna pod  p rezydencją hrab. A nkar- 
sw aert zostawiła m nóstwo takich p ro jek tów  do 
zm iany p raw  cząstkow ych, zasadzających się 
na dodaniu  lub w ym azaniu jednego ty lko  lub 
dw u w yrazów , k tóre jednakże w skntkach sw ych 
są ważnemi. S tan  miejski i chłopski w szystk ie 
je  zatw ierdza, stan duchow ny także nie w iele 
ich odrzuca, ale szlachta p raw ie  żadnego nie 
p rzy jm uje. W ieczo rem  2 3 . zeszłego miesiąca 
zebrały  się in  p l e n o  wszystkie stany, b y  ro z ­
praw iać nad jednym  z podobnych  p ro jek tów  
nad e r w ażnym . C hodziło  tam o ustanow ienie 
komisji nieustającej naw et po  zam knięciu sejm u, 
k tó rab y  mogła w edle swej wołi liczbę sw ych 
członków  pow iększać; komisja ta m iałaby o trz y ­
mać pełnom ocnictw a tak rozlegle jak  stany, do  
rozbierania, zatw ierdzenia i p rzy jęcia p rzy g o to ­
w anego od la t dw udziestu cyw ilnego i k rym i­
nalnego praw a. D la tej p rzy czy n y  i żeby  
w  końcu  to praw o przeprow adzouem  zostało, 
w ezw ał k ró l do siebie m ów cę stanów  i ośw iad­
czył mu, że pragnie by  p ro jek t pow yższy  p rze­
szed ł.— P ro jek t rzeczyw iście przeszedł w  trzech 
stanach, ale szlachta pomimo żyw ego popierania 
go ze  strony  obecnych  radców  stanów , o d rzu ­
ciła go znakom itą większością, król za to n ie­
którym  z nich u rzędy  dw orsk ie poodejraow ał.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D ziennik LTrzędowy K ról. 

R ejencyi w P oznaniu z duia 2 2 . m. b. zaw iera 
m iędzy innem i obw ieszczenie tyczące się tra k ­
tu  o d  K ro toszyna do O stro w a; —  o zakazane'j 
przedaży ta jnych  lekarstw  w ogóle a p igu łek  
M orisona w szczególności:;— i następujące do ­
niesienie o d o b roczynnośc i: D zierżaw ca d ó b r 
G ogo lew o , S karżyńsk i, darow ał tam ecznem u 
kościołow i katolickiem u cz te ry  u b io ry  d la sług 
kościelnych w artości lt?  tal.

Z  L e s z n a . —  ■»P rzew odnika R óiniczo-prze- 
m ysłowegon w yszły  N N . 1. i 2 . (z. d. 1. L ipca 
i 1 5 .L ipca r .b . )  i zaw ierają : P ro jek t założenia 
tow arzystw a ró lniczo-gospodarskiego w  Księst. 
Pozuańskiem  zm ienia się w  rzeczyw istość. —  
A ndersona sposób upraw iania now o-zelandzkie- 
go szpinaku. — Ś ro d e k  zaradczy  zachow ania 
n iek tó rych  roślin o ranżery jnych  od  szkody .-— 
P ręd k i sposób  dochow ania się drzew  ow oco­
w ych. —  H andel włosam i ludzkiem i we F rancy i. 
—  Los lekarzy  w A nglii.— Kom u i k iedy  u ży ­
w anie kaw y staje się poży tecznćm .—  M ły n cze r- 
kaski. — Przem ysłow a jeogralia .—  N adzw yczaj­
na igła. —  J a k  m ętną w odę czyśc ić .— W sk a-
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zówki do upraw y lnu potrzebne. —  Mechanicz- 
na przędzalnia lnu JPanów  Arnoldt, Iden i spółki 
w Furstenw aldc.—  O uprawie i zbiorze M ydl- 
nicy (Saponaria). — Jak potrzeba kawę z zyta 
przysposabiać, aby zdrowiu nie była szkodliwą.
 Ja k  się obejść z paszą zamuloną, aby jej
bez szkody dla bydła użyć można. —  Pielęgno­
wanie popraw ne georgin. —  Kilka słów o wy­
stawie płodów  przemysłu w Paryżu 1844. r.
— Niezawodny przepis na zgubienie wszy u by­
dła rogatego. —  Sposób ochronienia młodych 
roślin od zgryzienia przez zające. Sposób na 
odziębienie.— Jak  zachować owoc na drzewach, 
ażeby go nie objadły ptaki, — Przyspieszyć w o­
dzenie krów. —  O  rozmnażaniu pszeniczuych 
roślin przez rozdzielanie i przesadzanie tako­
w y ch .— Karmienie cieląt.— W ażny wynalazek.
—  Środek przeciw sparzelizuie. —  Przestrzeń 
ziemi nierównie zamieszkała.

(  N adesłano.)

O dpow iadając na artykuł z okręgu W olnego 
miasta K rakow a, w Gazecie Poznańskiej N r. 
2 2 9 , r. b. zamieszczony, oświadczam z podpi­
sem moim jaw nie, iż Anonim o pogrzebie ś. p. 
Ł ą c k i e g o ,  d zierżaw cy  folwarku Lipow ca,  
przemówił do publiczności polskiej, głosem 
smutnej nierozmyślności, którym  wzruszył gro­
bow y zmarłego pokój, a siebie i rodzinę zbc- 
zeczcił. Bez rozwagi pisze Anonim, gdy tw ier­
d z i: ze »zmarły był duszą wszystkich obyw a­
teli,'* albowiem zdawać się może kom u, że już 
teraz po jego skonie, obywateli nasi nie mają 
duszy. Przyznając zaś samemu Łąckiemu w ca­
lem mieście i okręgu potęgę rozum u, »po któ­
ry  wszyscy, jako też po pomoc i redę do niego 
się garnęli!!" nie jestże to domiarem nikcze­
mnej obelgi, dla tak światłych i znakomitych 
k ra ju  tego obywateli i godnych urzęduików na­
szych? Dale'j głosi że ci, »którzy mu byt swój 
w inni, tak mało współczucia w ostatuiej chwili 
okazali" —  mylne i te zale, bo s. p. Ł ą c k i ,  
będąc bezdzietnym bytu  nikomu nie dał; a je­
żeli tym wyrazem chciał Anonim dobre mienie 
oznaczyć, to szczególniej sam i niektórzy z ro-
dzjny, za oduiesioue k o rz y śc i zawdzięczać
mu to głośnie powinni. —  Chełpliwie następnie 
czyni Auouim w yrzut doznawanej w domu tym 
staropolskiej gościnności i za takową o nieczu- 
lość i o niewdzięczność obwinia wszystkich! 
W y ra z  staropolskiej gościnności, chlubnym jest 
przymiotnikiem narodu naszego; oznacza on 
cnotę obywatelską pradziadów naszych, godnych 
plemienników sławy narodow ej; cnotę mówię 
szczerości, uprzejmości i ludzkości; cnotę sło­

dyczy serca i duszy, pod tarczą której, niety­
kalność honoru i osoby ubezpieczała się. Jaka 
zaś być mogła, są to słowa Anonima, »niezró- 
wnaua« gościnność w domu wyzwoleńca hoj­
ności, wnosić po części można z czyuu w dzień 
pogrzebu okazanego.

Po takiej na obywateli i urzędników krzy ­
wdzącej inw ektyw ie, c u d e m  ó s m y m  świata 
nazw aćby się to mogło, żeby duchowieństwo 
krajow e, zwykle na świeczniku wystawione, 
w swej sławie ocalonem zostało; dla tego na 
słowa kaznodziei przez szkło powiększające za­
patryw ał się anonim, »dosyć nam i wram« mówi 
do duchowieństwa, którego organem kaznodzie­
ję nazwał, »przytoczyć oppozycyą ś. p. Łąckie­
go na ostatniem zgromadzeniu reprezentantów 
przeciw duchowieństwu, która mu zaszczyt zje­
dnała??" Biegł do celu swego anonim drogą do­
godną, bo drogą oszczerstwa i fałszu; ś. p. Łą­
ck i, w żadnej oppozycyi nie był przeciwko d u ­
chowieństwu i nawet ust nie otworzył na sejmie. 
Na dowód tej p raw dy, odwołuję się do trzy­
dziestu reprezentantów i deputowanych, do któ­
rych grona i ja miałem zaszczyt należeć. Jeżeli 
zaś jaką czynił pokątną oppozycyą, o czem du­
ch ow ień stw o  nic  wie, to inu to zaszczytu zjednać 
nie m oże; a t a k  nie kaznodzieja was, mówiący 
jawnie w kościele moralną naukę o śmierci, lecz 
w y usiłowaliście duchowieństwo (są to słowa 
tw oje) »pod płaszczykiem ob łu d y , milczkiem 
ugodzić." — Powtarzam jeszcze, że duchowień­
stwo uie jest oppozycyą, jak w yrazu tego zna­
czenie mylnie aaouim pojm uje, lecz jest z po­
wołania swego: reprezentantem uczuć i zasad 
katolickiego kościoła.

D aruj łaskaw y czytelniku, że w yw ołany 
w niegodny sposób do niniejszej odpowiedzi, 
pomimo mej w oli, zmuszony jestem w obronie 
stanu odkryć przed tobą szczerą, lecz dla tej ro ­
dziny cierpką prawdę. —  Ś. p. Łącki miat 
zonę, z którą k o d e x e m  N a p o l e o n a  zabez­
pieczony, wzgardziwszy prawem ewanielii i pra­
wem kościoła, cywilnie do śmierci mieszkał 
i w końcu bez ŚS. Sakramentów um arł; — • 
co irtądziło  nie mały o dobrych katolików żal 
i boleść u kapłanów. Spełniając więc imutna 
powinność żałobnego m ówcy, której pierwszego 
dnia odmówiłem, wstąpiwszy na ambonę w świą­
tyni Pana Zastępów , na miejscu p raw dy , roz­
tropność radziła, materyi te j, dla kościoła do­
legliwej a dla ludu gorszące'j, nie tykać; jakoż 
powiedziawszy proste kazanie o śmierci każde­
go człowieka niezbędnej, nic nie wspomina­
łem żonie. O tóż z przyczyny tej wykrzy uj 
suto aaouim » milczkiem ugodziłeś I« —  n 1
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za  p rz y k ła d e m  Z baw ic ie la ,« m ó w i on, »ale fana ­
ty zm em  usiłu jec ie  w y m u s ić  t o ,  co w am  się n ie  
należy .*  T y m  z w ro tem  m yśli s w e j ,  uw ie lb ia  
r o z w o d y  c y w i ln e ,  d la  nam ię tnośc i  n a d e r  d o g o ­
d n e ,  a k tó re ,  nie m ó w ię  ju ż  w  o śc ienn ych  P a ń ­
s tw a c h ,  ale i w  sam ej F ra n c y i  zn ies io n e ,  ja k o  
dog m ato w i ka to l ick iem u o S ak ram en c ie  m ałżeń­
stw a  p rz e c iw n e ;  a  ta k  b lu źn i  n a u k ę  ewanielii,  
zo w ią c  to  fan a ty z m e m ,  co sam  Z b aw ic ie l  nasz 
p o  B ożem u z a p o w ie d z i a ł : »N ieb o  i ziemia p r z e ­
minę a s ło w a  m oje  nie p rzem iną .« Ż ad en  kacerz ,  
k tó ry c h  h is to ry a  n ie  m a ły  szereg  l i c z y ,  ta k  się 
n ie  w y s ło w ił ;  p ie rw szy  to nasz  anon im  cechę 
te j b ez bo żno śc i  n a  sob ie  nosić będz ie .  P o s ł u ­
chaj w ięc  anon im ie  s łó w  C h ry s tu s a  P a n a ,  k tó ­
r y  nas w szy s tk ich  sądzić  b ę d z ie  i z a d r z y j ! "A  ja  
w a m  p o w iad am ,* m ó w i  Z b a w ic ie l ,  » iż na  p o ­
cz ą tk u  n ie  b y ło  l a k . . .  co  ted y  B óg  złączył,  cz ło ­
w ie k  n iecha j n ie  ro z łącza .«  u  M a teu sza  ś. w r. 
1 9 .  »A ja  w a m  p o w ia d a m ,  iż w sze lk i k tó r y  
o p u śc i  żo n ę  sw oją , czyn i  że  c u d z o ło ż y ;  a k to b y  
o p u szcz o n ą  p o ją ł ,  cu d zo ło ż y .*  u  M a teusza  św. 
w r. 5 .  «A jeź l ib y  żo n a  o pu śc i ła  m ę ż a  swrego, 
a sz lnbv  za  d ru g ie g o ,  cudzo łoży*  u  św . M a rk a  
w r. 1 0 .  »Żona p rz y w ią z a n a  jes t  do  za ko nu ,  
pók i ż y je  mąż j e i , a  jeź l ib y  zasną ł mąż jej, w o l ­
n a  jest*, n iech  idzie  za k o g o  c h ce ,  ty lk o  w  P a-  
m , -« 1. list ś. P a w ła  d o  K o r y n t y a n  r. 7. «A k t o ­
b y  zach o w ał w szy s tek  z a k o n ,  a w  je d n e m b y  
Upadł,  stał s i ę  w i n n y m  w szystk iego .*  w  liście 
ś. J a k o b a  r .  2 .  N a  tern k o ń c z ą c ,  ż y c z ę  C i  
upam ię tan ia .  X .  J a n  K a l i s i e w i c z ,

P le b a u  z P łazy .

K o s z t o w n y  p ł a s z c z  k r ó l e w s k i .  K r ó l  
w y sp  sa n d w ic h s k ic h ,  K a ra e h a m e h a ,  ma płaszcz  
z p ió r  m a m o ,  k tó r y  się z n a jk o sz to w n ie jszy m  
kró lew sk im  a lb o  cesarsk im  p łaszczem  m ie rz y ć  
może. P ra c o w a n o  n a d  n im  p o d  dz iew ię c iu  
ró żn ym i k ró lam i a u k o ń c z o n o  go d o p ie ro  za  
czasów  p o p rz e d n ik a  teraźn ie jszego  k ró la .  D ł u ­
gość tego p łaszczu  w y n o s i  cz te ry ,  a  sze ro k o ść  
u d o łu  s tóp  jsdenaście .  T ło  jeg o  s tano w i b a r ­
dzo de lika tna  tk a n k a  s ia tk o w a ,  d o  k tó re j  są  p o -  
p rzy cz ep ian e  m aleńk ie  c ieu iuchne  p ió rk a ,  m a -  
Dce za le d w ie  cal długości. P ió rk a  te p rzy le g a ją  
d °  s iebie  i tw o rz ą  p rz e to  zupe łn ie  g ład k ą  p o ­
wierzchnię .  P o  rą b k a c h  są te p ió rk a  o d w ro tn e  
P rzym ocow ane .  C a ły  p łaszcz  m a  ta k  p ię k n ą  
)«snożółtawą b a r w ę ,  że  w y g lą d a  ja k  z lo ty .  —  

aszki z k tó r y c h  te p ió rk a  p o c h o d z ą ,  z u a jd u ją  
ty lk o  w  g ó rz y s ty c h  częściach  w y s p y  i d a ją  

Sl<2 z w ie lką  t rudnośc ią  łow ić .  N as taw ia ją  n a  
' ne długie  p rę ty ,  k tó re  są lepem  pow leczo ne .  
Js*adłszy n a  ty ch  p rę tach  nie m ogą ju ż  ulecić.

•Łowiec c h w y ta  w te d y  p ta szy n ę  i w y r y w a  jej 
z  p o d  s k rz y d e łe k  o w e  d w a  p ió rk a ,  (w ięce j  ich 
żaden  p ta k  nie ma), k tó r e  lak p o s z u k iw a n e  b y ­
w ają  i z tąd  też są tak  drogie. Z a  5 albo  6 ta ­
k ich  p ió rek  daje  kię k a w a ł  n a n k in u  w artośc i  2  
ta larów . D o liczm y  d o  tego ro b o tą  a p r z e k o ­
n a m y  s ię ,  iż ten  k ró lew sk i  p łaszcz  jes t  n a d z w y ­
czaj k o sz to w n y .  .

U  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e sz n ie  i G n ie ­
źnie w y s z ła  i je s t  d o  n a b y c ia  w  P o z n a n i u  u
Brad S zerkó w  :

M a p p a  P a l e s t y n y  ( ś c i e n n a )  c z y l i  Z i e m i  
Ś w i ę t e j ,  d o  d z ie jó w  s ta rego  i n o w e g o  
p rz y m ie rz a  X, A .  T y  c a .  —  C e n a  Z łp . 4. 
15  gr.  p o i .  czyli 2 2}  sgr.

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
W e x e l  p rz ez  L u d w ik a  K a n to ro w ic z a  z  P o ­

znan ia  dnia  3. M a rc a  1844. r. n a  ro z k a z  A lfonsa  
T a c z a n o w s k ie g o ,  dziedz ica  n a  400  T a l  w y s ta ­
w io n y ,  za  d w a  m ies iące ,  a d a to  w y p ła c a ln y ,  n a  
braci* S o b e rn h e im  c iąg n io n y  a p rzez  A lfo n sa  
T a c z a n o w s k ie g o  d n ia  15. M arca  1844. na  r z e cz  
J ó z e f a  S te r n  in d o s s o w a n y ,  zginął. W s z y s c y ,  
k tó r z y  d o  w e x lu  w sp o ran io n eg o  p re t e n s y e  ja k ie  
mieć s ą d zą ,  w z y w a j ą  się n in ie j s z e m ,  a b y  s ię  
z  ta k o w e m i  w  p rzec iągu  t r z ec h  m ies ięcy ,  n a j ­
p óźn ie j  zaś  w  te rm in ie  n a

d z i e ń  19 .  L u t e g o  1 8 4 5 .  
w y z n a c z o n y m ,  w  Izb ie  nasze'j iu s t ru k c y jn e j  
p rz e d  Sędz ią  K u t t n e r  o g odz in ie  l i t e j  z rana  
zgłosili.  W  raz ie  p r z e c iw n y m  zo s tan ą  z p re - .  
te n s y a m i sw o je m i  p r e k l u d o w a n i ,  w ie c z n e  im 
w  te j  m ie rze  milczen ie  n a k a z a n e m ,  w ex e l  r z e ­
c z o n y  u m o r z o n y  i z a  n ie w a ż n y  o g ło s z o n y  z o ­
stanie .  T u te j s i  K o m m issa rz e  S p ra w ie d l iw o śc i  
R a d z c a  P ig łos iew icz  i O g r o d o w i c z  p rzed s taw ia ­
ją się n a  zas tęp có w .

P o z n a ń ,  d n ia  23. W r z e ś n i a  1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

D n ia  3. L is to p a d a  r .  b. d a n y  b ę d z ie  w ie c z ó r  
z tańca m i w  sali k a s y n o w e j ,  n a  k tó r y  S z a n o ­
w n y c h  c z ło n k ó w  zaprasza  D y r e k c y a .

O t w a r c i e  h a n d l u .
D o n o sz ę  n in ie jszem  n a ju n iżen ie j ,  iż w  d m u  

dzis ie jszym  z a ło ż y łe m  tu
h a n d e l  k o m m i s s o w y  

c y g a r ó w ,  t a b a k  i t o w a r ó w  
p o d  f i rm ą

H e r r m a n n a  L u d w i g a .
S k ła d  m ó j  p r a w d z iw y c h  c y g a ró w  H a w a ń -  

sk ich , B re m eń sk ich  i H a m b u rg s k ic h ,  z  k t ó r y c h  
p rz e d a ję  aż d o  ~  k is ty ,  n a s t ręcza  o b f i ty  d o b ó r ,  
p o łą c z o n y  z u m ia rk o w a n e m i cenami. P o le c a m  
go ła s k a w y m  S za n o w n e j  P u b ic zn o śc i  w zg lęd om .

L o k a l  p rz e d a ź y  ty c h  to w a r ó w  z n a jd u je  się 
p r z y  p la c u  W i lh e lm a  Nr. i. wr d o m u  Pana  K r  a u ­
s e ,  na  d o le  p o  p ra w e j  s t ro n ie ,  w  d rug ie j  sieni.

P o z n a ń ,  dnia  16. Paźdz ie rn ika  1S44.
H e r r m a n n  L u d w i g .
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Komitet towarzystwa pomocy naukowe') w po­
wiecie W ągrowieckim, na termin walnego ze­
brania członków towarzystwa i Komitetu w dniu 
14 L i s t o p a d a  r . b. zrana o lOtej w sali ho­
telu Poznańskiego w W ą g r o w c u ,  niniejszein 
uprzejiiiie zaprasza, a to dla naradzenia się 
względem różnych towarzystwa tyczących się
przedmiotów._______

Dnia 28. P a ź d z i e r n i k a  r, b. odbędzie się 
w  Szamotułach, w G i e ł d z i e ,  walne zebranie 
Towarzystwa naukowej pom ocy, na które się 
zaprasza wszystkich składkujących i niesklad- 
kujących.

K o m i t e t  p o w i a t u  S z a m o t u l s k i e g o .

\ Pod styrem Doktora Fryderyka Schnei- i 
\ der, kawalera orderu Dannebrogów, uspo- j 
< sobiony, mam zamiar dawać w tern mieście j 
 ̂ lekcye na fortepianie, organach i śpiewu, |  

+  o cze'in ku zwróceniu na to uwagi najuni- J  
+  zenie') donoszę. Upraszam zarazem, aże- g  

by  mnie i byłego tu niegdyś fortepianistę 
£ Krause, niebrano za jcdnę i tę samą osobę. |
? G u s t a w  T e o d o r  K r a u s e ,  |

koncessjonowany nauczyciel muzyki, |
|  pod Mr. 36 ulicy Wrocławskiej. \

g r  yT—v Co tylko odebrałem i polecam: 
sffs -sx  świeżą Magdeburską, kwa* 
śną kajiiiHtę, prawdziwą Teltauer- 
sk<) r*CI»kę? Elb. minogi, tłuste wędzone 
W e«erskie łososie, świeże kokosowe 
o rzech y  ( zaw ierające w sobie jeszcze m le k o ), 
najlepszą ma n n ę , prawdziwy ser Szwajcarski, 
z ziół, ser H o l . , Eidamski, Parmezański, ser 
tłusty Umbiirski i L im  b u r s  k i  śmie­
tankowy.
J ó ze f  jhphraim, W o d n a  ul. Ar. 2,,

naprzeciwko blacharza Pana PuiClOW- 
shiego .

NB. Ku końcowi przyszłego tygodnia otrzy­
mam już pierwszą nadsełkęMallagskich owoców.

Swój dobrany skład praw dziwej kawy z wysp 
H a w a n n a ,  P o r t o r i c o ,  J a m a i k a  i K u b a ,  
niemniej cukier, najpiękniejsze Berlińskie bły- 
sko-świece, rafinowany olej rzepakowy, dobre

twarde m yd ło , przednią herbatę i ru m , tudzież 
wszelkie do tego wydziału należące artykuły 
poleca po cenach umiarkowanych

J. A p p e l ,  po stronie poczty Nr. 9.
Najdelikatniejszą prawdziwą kwid-

teczitą licrbatę P e c e o . kara- 
W ańską i perłow ą otrzymał i poleca 
J ó z e f  JEphraim, W o d n a  ul.A’r .  8 . ,

narożnik drugiej dzielnicy, naprzeciwko bla­
charza Pana PaicUncskieyo,

Hurs jsiehly Berlińskiej.
Sto­ Na pr. kurant

Dnia 22. Października 1844. pa
prC.

papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 1 3*s* 1004 99}
Obligi jiremiów handlu morsk. 1 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej

94f 93}
3*5 — 98}

Obligi miasta i i e r l in a ............ ■Ą 100
» » Gdańska w T. . 48

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3-, 984 98
• » W . X Pozu.an.sk. 4 103} _.

• » dito 31, 98 97]
.  » Pruss. W schód. 3*, 101}
.  • Pom orskie. . . 3*5 101 J 99}
.  » March. Elek.i A. 3*5 1004 99}
» • Szląskie . . . . 3? 100

F ry d ry c lisd o ry ............ .. _ 13* »;V,
Inne monety złote po 5 tal. , —

"i i i ]
Discouto ................................. ... — H

A U e  j  e
Drogi żel. Berl.-Poezdamskiej 5 176
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 103} 102}
Drogi iel. M agd.-Lipskiej . . — 1854 —
Obligi lipierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103}
Drogi żel. Berl.-Auhaltskiej . — 1 4 l| _
Obligi upierw. Berl.-Anhałtskie 4 1034 102}
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 924 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 97
Drogi żel. l l e u s k ie j ............... 5 — 76
Obligi upierw. Keuskie . . . . 4 97} —
Drogi od rządu garnntowane. 34 984 —
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 143 —
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 — 102}

» żel. Góruo-Szląskiej . . 4 113 _
» » dito Lit. H .. _ 106}
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 1161

* Magdeb.-Halberst 4 113' 112
Dr. żel. Wroct.-Szwidn.-Frrib. 4 _ —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 102} -
Dr. żel. Bonn-Kolońskićj . . . I 5 1314 -

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 27. Października 1844. r. 
fcędą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 18. 
do 24. Październikar. b.

urodź, się umarto
przed południem. po południu. i !— o u a.

• ef Oi K u
1  r pi

ci
że

ńs
k wzięło

par

W  kościele katedralnym X. Pn. W ieruszewski. - i 1 2 1
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . - Man Amman. —. —* i 1 __ 2 1
W  kościele S. W ojciecna . . . - Man. Prokop. --  -- 2 _ 1 1 3
NV kościele Ś. Marcina . . . . . - Dzick. Kamieński. — — 3 2 1 ?, 2

Dnia 1. L istopada. . . 
. Dnia 2. dito 

Franciszk. (gmina niem.-katol.) .

Tenże.
Tenże.

- Pr. Grandke. - P r. Grandke.
, Dnia 1. Listopada . . • 

W  kościele dawn. XX. Domin.
Tenże.

- Praeb. Stamm.
Tenże. _

W  kośc. Sióstr miłosierdzia . . K leryk W armiński, __ __ , —
W  kośc. ewaniel. s. Krzyża. , Kaudidat Kandydat 5 2 6 1 1
W  kośc. ewaniel. s. Piotra . . dito dito 1 3 _ . 1 2
W  kościele garnizonowym , . . dito dito “ 1 — — 1 " \ .

Ogótem . . , 13 | 10 | 10 7 10


